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Wychodzi w sobotę każdego ty- | 
godnia w objętości co najmniej 
jednego arkusza. 
Prenumerata wynosi wraz 
z przesyłką pocztową rocznie 
4 zł., półrocznie 2 zł. w pan- | 
stwie austryackiem. | 
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| Redakeya i Administracya 
| „ROLNIKA“ ul. Ossolińskich 
| l. 15. I. piętro. 

Inseraty zamieszczają się za 
| opłatą 10 et. od wiersza dro- 
Inym drukiem. Dla członków 
| Towarzystwa gospodarskiego li- 
czy się połowę ceny. 
| 
| . 


Manuskryptów nienmieszczo- 
nych nie zwraca się. Reklama- 
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TREŚĆ: Groszek leśny (Lathyrus silvester L.) — Wykłady informacyjne dla rolników i leśników w zawodzie swym już pracujących. — Poży= 
teczna hodowla drobiu. (Z „Tygod. roln.*) — Towarzystwo ogrodnicze w Krakowie. — W sprawie soli dla hydła. — Protokół posie- 
dzenia Komitetu dla spraw chowu koni w Galicyi. — Wiadomości bieżące i rozmaitości. — Sprzedaż dóbr funduszowych Warzyce 
i Brzostek. — Ogłoszenie. — Bank rolniezy. — Ogłoszenia. 


GROSZEK LEŚNY 


(Lathyrus silvester L.) 


Nad groszkiem leśnym, którego także lędźwianem 
zowią, od trzynastu lat tyle już nadysputowano, tyle we 
wszystkich pismach rolniczych a nawet politycznych poświę- 
cono mu miejsca, że zdawaćby się mogło, iż zgłębiono 
wszelkie dodatnie i ujemne strony tej rośliny i powiedzieć 
o niej nie można dziś nie nowego. Kto więc raz jeszcze 
przedmiotu tego dotyka, 
a powody do podjęcia głosu ważne, inaczej nikt za nim nie 
pójdzie. Jedynie też myśl ta, jak mi łaskawy- czytelnik za- 
pewne przyzna, wkłada mi pióro do ręki. 


Po umieszczeniu wiadomości moich o groszku leśnym 


. st x . f 
w nrze 20. „Gazety rolniczej“ z r. 1890, przysłuchiwałem 


się tylko później zaciętej walce zwolenników i przeciwników 
jego, oddzielając w myśli i pamięci plewę od dobrego ziarna, 
rzeczywistość od przesady, gruntowniejsze doświadcze- 
nia od przypadkowych spostrzeżeń, gromadziłem — sło- 
wem — z dwu obozów dochodzące wieści, aby przy nada- 
rzonej sposobności, oparty na własnych kilkoletnich doświad- 
czeniach i dłaższem obserwowaniu groszku dziko rosnącego, 
oddać hołd prawdzie, podzielić się nią z czytelnikami i tem 


spowodować ich do podjęcia licznych doświadczeń z rośliną, | 


której jedni niedoścignione przypisują przymioty, drudzy 
same tylko ujemne strony w niej upatrując, traktują gro- 
szek leśny na równi z pierwszym lepszym chwastem. 
Że wielbiciele i przeciwniey dopuszczają się przesady, 
nie ulega najmniejszej wątpliwości — prawda po środku leży. 
Groszek leśny jest to roślina wieloletnia, rosnąca we 


wszystkich europejskich krajach po lasach lub w ich bez- | 


pośredniem sąsiedztwie, po stokach gór i pagórkach, poro- 
słych lichą trawą, lucerną sierpową i mieszaną, dziką ko- 
niczyną obok chwastów i różnego rodzaju krzewów. Z po- 
tężnego, zdrzewiałego i do nie dającej się dokładnie zbadać 
głębokości sięgającego korzenia, wyrasta po kilka do kilku- 
nastu gładkich, na 2 metry długich, skrzydlatych łodyg, 


tego intencye muszą być czyste, | 


z lancetowo śpiczastymi listkami, z różowymi, w połowie 
czerwca okazującymi się kwiatami, z których rodzą się - 
smukłe, jasno-brunatne strąki, zawierające po 8—10-ciu, $ 
w dojrzałości eiemno-brunatnych, niekiedy i czarnych, chro- l 
powatych ziarn, wałeczkowego kształtu. Dojrzewa zwykle 
w połowie września. 

Z cudownie brzmiących podań o trwałości i obojętno- 
ści groszku na nieurodzajność roli i kaprysy powietrza, to 
jest niezawodną prawdą, że posiada wielką siłę żywotną, 
a starsze osobniki ani posuchy ani ostrej zimy się nie oba- 
wiają. Na wiekowy żywot groszku nikt wprawdzie dotych- 
czas niema dowodów, lecz na pochwałę jego zaznaczyć mu- 
szę, żem go od 1881 r. w pobliżu Hohenheimu obok lasu, 
na skalistym gruncie, na tem samem miejscu, mimo, że eo 4 
roku był wraz z trawą koszony, jeszcze ostatniej jesieni wi- | 
dział i nabrałem przekonania, że to nie było ostatnie lato 
jego żywota. Z tego miejsca zebrane ziarno wysiałem 1888 s" 
r. w ogrodzie botanicznym hohenheimskiej akademii na za- a 
gonku, który ogrodnicy wiosną 1885 r. przez nieświadomość 
skopali. Ponieważ zaś ziemi więcej nie ruszano, groszek 
wypuścił na nowo, tego samego lata wydał nawet nieco 
ziarna i bez dalszej opieki oraz dodatku pokarmów na nie- 
wdzięcznej roli dotychczas bujnie rośnie. Ztamtąd pocho- 
dzące ziarno wysiałem wiosną 1885 r. na większym zagonku a: 
w ogrodzie doświadczalnym stacyi oceny nasion w bezpo 
kredniem prawie sąsiedztwie drzew, krzewów i żywopłotu 
na nieurodzajnej, zwięzłej glinie z płytami piaskowca w głę- 
bokości 40 do 50 cm, gdzie groszek twardą walkę o byt 
staczać musi, mianowicie zaś bardzo mało ma wilgoci i po- 
karmów, które mu odbierają sąsiednie drzewa i krzewy. 
Mimo to z owego zagonka miewałem zadowalniające zbiory, 
a nawet ostatniego, ze straszliwej posuchy pamiętnego tu 
lata, w którem, przy braku wilgoci zimowej, od 21. marca 
do 1. czerwca nie mieliśmy ani jednej kropli deszczu, wy- 


dał mi groszek nieco ziarna, któregom się wcale nie spo- 


kolistnego (Lathyrus latifolius), który tam dziś jeszcze 
stoi. Z tego wnioskować można, że i groszek leśny, pokre- 


wny szerokolistnemu, byle korzeniami swymi nie TEA nął 
wody zaskórnej, rozrósłszy się dostatecznie, przez długie lata 
z jednego miejsca wydawać będzie paszę lub ziarno. 
Uprawą i rozmnożeniem groszku leśnego zajął się pier- 
Wagner, pierwotnie urzędnik gospodarczy na Wę- 
następnie nauczyciel rolnietwa w Westfalii, a obe- 


wszy 
grzech, 


Teck. Z jednej strony rozbudził on pomiędzy rolnikami śle- 
dzenie za nowemi roślinami pastewnemi, z drugiej zaś prze- 
jaką nało- 


= sadę w pochwałach groszku, wygórowaną 


żył na jego ziarno i wysadki, 


cenę, 
przedewszystkiem zaś przez 
założenie Monachium, ścią- 
gnął na EHTA ze strony iiei bezinteresownie i ze spoko- 


„Towarzystwa g ENE 


jem na rzecz się zapatrujących, różne podejrzenia i ostrą 
krytykę, które niezupełnie słusznie na niewinną roślinę się 
Na ochrzezeniu groszku z jego hodowli pocho- 
wobec bezintere- 


literaturze 


- przeniosły. 
dzącego przydomkiem „Wagneri* 

sownych ani zyskała, ani straciła. 
groszkowej wbrew twierdzeniom Wagnera i 
- plecami jego Towarzystwa, mimo, że niezawodnie wszystko 
co w niemieckim przynajmniej języku o groszku pi- 


roślina 
Albowiem w 


znam, 
sano, nie znajduję dowodu (mówię dowodu, a nie frazesów) 
na to, że groszek dziko rosnący lub pierwsze z dzikiego 
| ziarna wypielęgnowane pokolenie ze względu na smak, po- 
żywność, wydajność itp: znacznie się różni od groszku wa- 
gnerowskiej hodowli. Niema dowodu na to, że groszek dziki 
lub wpół uszlachetniony,. zawiera tyle goryczy, alkaloidów, 
= katartyny, cytisyny i gencianiny, że go bydło jeść nie chce 
lub jedząc, jakimkolwiek podpada dolegliwościom, nie wy- 
mieniono nigdzie chemika, który gorycz i alkaloidy 
kich roślin EE ważył, a przedewszystkiem z ilością 
tychże, w roślinach „wysoko ' uszlachetnionych* 
porównywał! Brak dotychczas porównawczych doświadczeń, 
« którychby niezbicie wynikało, że groszek wysokiego uszla- 
"chetnienia wymaga, zanim uzyska obywatelstwo pomiędzy 
najlepszemi roślinami pastewnemi.  Przypuszczając nawet, 
że uprawą na rodzajnej roli, przesadzaniem, 
doborem najdorodniejszego ziarna do siewu można go 
szlachetnić, wiemy z drugiej strony od hodowców niezawi- 
słych, jakimi są właściciel ziemski Kiilnemann z Prus za- 
ehodnieh i prof. Ulbricht z Dahme, że bydło i owce spoży- 
waja bez odrazy i bez szkody dla zdrowia groszek wyhodowany 
u dzikiego i wpół lub nieco uszlachetnionego ziarna: Zatem 
jak pół i „wy- 


z dzi- 


zawartą, 


krzyżowaniem 


zikie, wprost z lasu przeniesione, równie 
oko uszlachetnione* 
iełkuje, przydatne jest do wysiewu. 

Sposób uprawy groszku leśnego o tyle już jest znany, 
że długo nad nim zatrzymywać się nie potrzebuję. 

Jako pierwszy warunek uważam ziarno, którego łu- 
pinka nasienna została maszyną poprzecinana, bez względu 
na to, czy ono pochodziło z dzikich, czy wysoko uszlache- 
tnionych roślin. Mam bowiem słuszne powody przypuszczać, 
e i ostatnie rodzą ziarno, które trudno pęcnieje i powoli 
„raz niezbyt licznie wschodzi. 


enie oby watel wirtemberskiego miasteczka Kirchheim unter | 


stojącego za | 


ziarno, . jeżeli tylko dojrzałe i dobrze , 
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Cel uprawy i gatunek roli wymaga różnego sposobu 
wysiewu. 

Dla zbioru paszy wysiewa się groszek w rzędy naj- 
wyżej 20 cm odległe na głębokość 4 do 5 cm, poczem się 
wprowadza ciężki walee. Na hektar wyjdzie wtenezas około 
15 kg ziarna. Pierwszego roku musi być é pole w każdym 
'azie opielane, jak buraki, następnych lat można je już bro- 
nować. Za rok zbiera: się paszę, gdy rośliny dosięgną 50 do 
90 em wysokości, na lepszej roli i przy dostatku wilgoci 
dwa ukosy, w suche lata (a zapewne i na nieurodzajnej 
roli) po jednym ukosie. Wydajność siana wynosi 7 do 10 ty- 
sięcy kg na hektar. Dla lepszego uwydatnienia rzędów i mo- 
żności czyszczenia pola z chwastów już przed zejściem gro- 
szku, który nawet przy dostatku wilgoci dopiero w 3 do 4 
tygodni po siewie się ukazuje i pierwszego lata więcej w ko- 
dobrze jest domięszać do niego 
które przy drugiem lub trze- 
rane być mogą. Oprócz powyż- 


rzenie niż w łodygę rośnie, 
nieco gorczycy lub rzepaku, 
ciem pieleniu ścięte lub wyry 
szego celu służą one jako rośliny ochronne przed skwarem 
latowego słońca. Dla można ziarno 
groszku na dobę w zimnej wodzie zamoezyć, za pomocą ko- 
szyków lub przetaków z niej osączyć i do siewnika sypać. 
Gdyby pogoda na bezzwłoczny zasiew nie dozwalała, można 


przyspieszenia zejścia 


je nawet trzy dni w stanie napęcniałym przechować, bacząc 
tylko, aby się na kupie zbytnio (nad 15° C) nie zagrzało, 
a z drugiej strony aby nie wyschło. Rola pod groszek musi 
już jesienią być głęboko doprawiona i w kwas fosforowy 


oraz potas zasobna. (Dok. nast.) 
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Wykłady informacyjne 
dla rolników i leśników w zawodzie swym już pracujących. 


Kolnicy i leśnicy mogą wprawdzie korzystając z nader 
obfitej literatury fachowej obznajamiać się z ogólnym ruchem 
wiedzy rolniczej i leśniezej, jest to jednak połączone z ta- 
kiemi zwykle trudnościami, że tylko mała cząstka, żyjąca 
w ciągłej styczności z ludźmi nauki i mniej zajęta praktyką 
zawodową, może istotnie korzystać z doświadczeń i prac 

wyrabiać sobie ugruntowane zdanie o wartości 
Większość, rozrzu- 


naukowych 
praktycznej różnych nabytków wiedzy 
cona po krajach, zajęta większą część czasu praktyką, nie 
może często obznajamiać się choćby z najwaźniejszemi do- 
świadezeniami i pracami naukowemi, bo ma za mało czasu 
na czytanie lub za mało nabywanie prac 
literackich rozproszonych po fachowych czasopismach, ogła- 


funduszów na 
szanych w broszurach, albo eo jeszeze zwiększa trudności, 
w dużych, czasem za dużych a prawie zawsze drogich 
dziełach. 

Gdy jednak pochód z postępem jest koniecznością 
odezuwaną przez praktyków, okazała się potrzeba wy- 
szukania jakiegoś sposobu udzielania wiadomości o ruchu 
postępowym, o ważniejszych odkryciach i doświadczeniach 
szerszym kołom rolników i leśników. Uznano, że najodpo- 
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wiedniejszą drogą do celu będzie urządzanie informacyjnych 
wykładów przy instytucyach, będących ogniskiem wiedzy 
rolniczej i leśniczej. Pomysł ten podniesiony w kołach 
praktyków niemieckich, przyjęty został bardzo przychylnie 
przez ludzi nauki, przez profesorów tych instytucyj i o ile 
wiemy, większe szeregi takich wykładów odbywały się już 


w Halli i w Berlinie, obecnie zaś urządza podobne wykłady . 


rektorat e. k. głównej szkoły ziemiańskiej (Hochschule für 
Bodenkultur) we Wiedniu w dniach od 26. lutego do 3. 
marca b. r. Wykłady te będą połączone z domonstracyami. 

Program wykładów tak jest ułożony, że każden rolnik 
lub leśnik może bliżej go interesujący dział osobno albo 
w całości słuchać. Termin zgłoszeń jest do 10. lutego 1894 
w kaneclaryi rektoratu szkoły głównej ziemiańskiej we Wie- 
dniu; zgłoszenia ustne przyjmywane bywają od 9 do 12 
godziny. Opłata od godziny wynosi 1 złr. 

Wykłady odbywać się będą w popołudniowych go- 
dzinach od 2. do 7-mej wieczór, wykładać zaś będą dla 
rolników: ` 

Prof. dr. A. v. Liebenberg: O 
raków (2 godziny); O najnowszych postępach. w nauce 


nematodach bu- 
nawożenia pól (3 godziny). 

Prof. dr. E. Meissl: O nawozach handlowych (sztu- 
cznych) ich zakupnie, ocenie i najodpowiedniejszym spo- 
sobie użycia. 

Prof. C. Fruwirth: Drogi przy hodowli roślin upra- 
wianych przez rolnika (2 godziny). 

-Dr. Th. v. Weinzierl: O zakupnie nasion i kar- 
tofli (1 godzina), 

Prof. Dr. M. Wilekens: Obecny stan nauki hodowli 
zwierząt (3 godziny); obecny stan nauki żywienia zwierząt 
(3 godziny). ` 

Docent Dr. W. Winckler: 
wpływają na wyrób dobrego i trwałego masła (1 godzina); 
wyrób: delikatnych miękkich serów (1 godzina). 


Jakie okoliczności 


Prof. Dr. J. Bayer: O szczepieniu naszych zwierząt 


domowych jako o sposobie nadania im odporności w obee 


chorób i jako o środku diagnostycznym (2 godziny). 


Prof. J. Pohl: O ekonomii, jaka była dawniej i jaką 
ma być obecnie (2 godziny). 

Prof F. Schwackhófer: O przemyśle piwnym 
w Ameryce północnej (1 godzina). 

Adjunkt A. Grau: Elektrotechnika w rolnictwie 
I leśnictwie (3 godziny). 

Prof. Dr. G. Marehet: Nowsze prądy agrarnopoli- 
tyczne (wspólnie dla rolników i leśników 5 godzin). 

Dla leśników wykładać będą oprócz p. p. Graua i Mar- 
cheta: profesor Hempel, prof. Simony, prof. Tapla, prof. 
Ma r 3 , R SACZ > 

ang, dr. Wilhelm, prof. Oelwein, prof. Schwackhófer i prof. 

AJ , x 
dr. Exner. 

Możeby i u nas podobne wykłady dla rolników inogły 
być urządzone w Krakowie i w Dublanach? 
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ŁZĘ AA 


pożyteczna hodowla drobiu. 


Coraz częściej i głośniej zaczynają hodowcy miejscy 


upominać rolników o popieranie wszelkiemi siłami postępo- 


wej hodowli drobiu. W „Blätter für Geflügelzucht“, czytamy 
artykuł, powstający na opieszałość i obojętność gospodarzy, 
którzy wolą kroczyć wygodnie po starych drogach, jak pró- 
Autor dziwi 
która nie 


bować sił swoich na polu nowych usiłowań. 
się w końcu obojętności niemieckich rolników, 
daje się poruszyć liczbami nawet i nie zwraca uwagi na 


przedsiębiorstwo, przynoszące rocznie 41 238 000 mk.! Cze- ` 
góź więc żądają ci panowie od rolników? — pyta jeden. 


z gospodarzy w nrze 76 „Deutsche Landw. Presse“. — 
Oto, żeby starali się „zdegenerowaną, wyrodzoną i podupa- 
dłą* odmianę niemieckich kur polepszyć za pomocą krzy- 


żowania z rasami szlachetnemi, a jeśli to jest niemożebne, 
| zastąpić ją nową rasą, co podług nich byłoby jeszcze pożą- 
dańszem. Następstwem tego ma być zupełne wygubienie 


rasy dawnej, a wyłożenie znacznych kosztów na zakupienie 
Objawy tych usiłowań dają się niestety 
nie od rzeczy zatem bę- 


odmian nowych. 
spostrzedz już między rolnikami; 
dzie kwestyę tę przedstawić w rzeczywistem świetle i wy- 
kazać mylne zapatrywania panów teoretyków. Błędnem jest 


najprzód mniemanie, jakoby prowadzenie hodowli czystej, 


lub w pokrewieństwie (samej w sobie) mogło przynieść ko- 
rzyści gospodarstwu, jak również, że odmianę niemieckich 
'as obcych, 


kur krajowych można uszlachetnić za pomocą 
a to z następujących powodów: 


1. Chowanie kur rasowych jest wogóle wyłącznem za- ` 


daniem miłośników, przekonać się o tem można już z tego 
że przy: wyborze odmian do -hodowli rasowej, 


Żaden 


samego, 


uwzględniane są wyłącznie tylko odznaki typowe. 


| hodowca nie usunie z kurnika źle niosącej się kury, jeśli 
a przecież jest to konieczność nie- 


ona jest czysto rasową, 
odzowna przy prowadzeniu hodowli w eelach gospodarskich. 
Cel ten wszakże nietylko całkiem jest pominięty przy hodo- 


wli rasowej, ale nadto jest ona prowadzoną jakby na szkodę 
i urągowisko jego. Oceniając np. kury „Houdan*, które 
(uznane zostały przez hodowców miejskich za najpożyte- 


czniejsze dla, gospodarstw wiejskich, kładą oni zwykle naj- 
większy nacisk na to, 


| 4 pazury, wyłączona jest z hodowli, choćby się odznaczała 
największą nośnością. Może hodowcy rasowych kur zechcą 


utrzymywać, że czynią to ze względu na korzyść gospodar- 


ską? Wtedy zapytamy, czy ten piąty pazur ma służyć 
za pieczeń dla rolnika, że tak się o niego upominają? 


Drugą rasą, uznaną za bardzo pożyteczną, są kury zwane 
„Oróvecoeurs*, mające ogromnć czuby, które gdy są mo- 
kre, zwieszają się około głowy ptaka i przy najmniejszem 
poruszeniu kolą go w oczy ostremi piórami. Z tego powodu 


kury tej rasy zapadają często na choroby oczne i inne roz- 


maite dolegliwości, a wszystko to znosi się w widokach ko- 
rzyści gospodarskich. 


że kury mają 5 pazurów u nóg. 
Kura nieposiadająca tej brzydkiej ozdoby, tj. mająca tylko 


2. Wszystkie kury rasowe bez wyjątku prawie nie na- 
dają się do naszego klimatu. Hodowey tych ras krzyczą 
głośno o wytrzymałości Wayndottów, Plymouth Rocks, 
Houdsonów i innych „aklimatyzowanych* i przyswojonych 
już odmian, bezpieczniej jest jednak przekonać się pierwej 
o prawdziwości tego twierdzenia, aniżeli zaufać mu na ślepo. 

Przypatrzmy się naprzód kurom włoskim, podawanym 
za wzór „wytrzymałości, niewymagalności i doskonałego 
oswojenia się z klimatem naszym*. Jeżeli nie inna, to przy- 
najmniej ta rasa powinna zachować w Niemezech przy- 
mioty, którymi odznacza się w ojezyźnie, a jednak tak: 
nie jest. 

Dr. Karol Russ z Berlina, stanowiący powagę pod tym 
względem, pisze między innemi uwagami, że „nawet staran- 
nie prowadzona hodowla nie jest w stanie przeszkodzić wy- 
radzaniu się kur włoskich w 3-ciem lub 4-tem pokoleniu, 
a często daleko nawet wcześniej. Pochodzi to z tego, że 
kury włoskie niosą coraz mniejsze jaja, a wylęgłe z nich 
kurczęta (do wysiadania których potrzeba użyć kur innej 
rasy), są coraz słabsze i nędzniejsze. Przyczyną tego jest 
_ klimat, w którym wszystkie zagraniczne rasy kur nie mogą 
przez czas dłuższy zachować przymiotów zdrowia, siły i ro- 
dzajności. Wobee tej okoliezności stoimy całkiem bezbronni 
i żadna rasa, choćby najlepsza, korzyści przynieść nam 
nie może. 

Najbardziej uwydatnia to twierdzeńie sławna rasa 
Ćróvecoeurs, której przymioty rozwijają się. w pełni na na- 
-der małej przestrzeni, bo tylko w jednej wsi francuskiej, da- 
jącej jej swoje nazwisko; zresztą nigdzie. 

3. Wszystkie rasy potrzebują do zachowania przymio- 
tów swoich (jeśli właściwie posiadają takowe) jaknajtroskli- 
| wszych starań. Przy zaniedbanej opiece wyradzają się zu- 
_ pełnie i żadnej nie przynoszą korzyści. Dowodem tego jest 
Belgia, posiadająca ten sam klimat, eo północna Francya; 
pomimo tego jednak francuskie rasy kur nie udają się 
= w niej dla tego, że tak samo jak u nas, zbywa im w 3el- 
| gii na troskliwości i staraniach, których doznają w ojczy- 
nie. Kury rasowe nie nadają się do hodowli wiejskiej z po- 
wodu wielkich wymagań swoich tak pod względem poży- 


wolnego czasu, żeby go marnować mogli na tak drogie za- 
bawki, jak hodowanie kur rasowych; jest to zajęcie daleko 
stosowniejsze dla hodoweęów miejskich i nikt go im nie po- 
zazdrości. Wiejscy gospodarze niech się trzymają odmian 
_swojskich, wymagających daleko mniej trudu i czasu, ani- 
żeli tamte. 
i 4. Wszystkie kury rasowe podlegają więcej chorobom 
Ti wszelkim epidemiom aniżeli swojskie. Łatwo przekonać się 
0 tem przy pojawieniu się jakiejkolwiek epidemii w miejscu, 
w którem hodują kury swojskie i rasowe, 
drugie zaś ulegną choro- 


wtedy pierwsze 
niewiele doznają uszkodzenia, 
bie prawie zupełnie. Najezęstszą chorobą kur rasowych jest 
dyfterya. 

Ćztery wymienione tu punkty dowodzą jasno, że ho- 
dowla kur rasowych nie może być prowadzoną sama w so- 
bie.  Wiadomem jest także i niewątpliwem, że kury, które 


rż 


wienia jakoteż dozoru i wygód. Wieśniacy nfe mają tyle. 
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nie mogły zachować przymiotów swoich w hodowli osobnej, 
nie potrafią przelać je trwale na potomstwo swe przy krzy- 


żowaniu z rasami innemi. Widzimy w "praktyce gospodar- 
skiej, że potomstwo dziedziczy przymioty tego zwierzęcia, 
w którego ojczyźnie urodzi się(+). Jeżeli np. oboje rodzice 
są pochodzenia swojskiego, wpływ ich na dzieci jest równy; 
jeżeli jednak ojciec jest sprowadzony z zagranicy, a matka 
urodzona w kraju, dzieci odziedziczą przymioty matki*). 
Z tego wynika, że krzyżowanie ras zagranicznych z rasami 
miejscowemi nie na wiele się przyda, kury bowiem rasowe 
nie posiadają własności polepszania i uszlachetniania po- 
tomstwa swego, jak to obiecują niepojmujący tej sprawy 
hodowcy miejscy. Przeciwnie, kury rasowe posiadają w szeze- 
gólności bardzo mało siły trwałego przenoszenia przymiotów 
swych na potomstwo(?). Okazuje się więc z tego, jak bez- 
pożyteczne i bezpodstawne są stacye kogutów i wszystkie 
urządzenia, za pomocą których hodowcy miejscy chcą pod- 
nosić chów drobiu na wsi i jak cały ten sport hodowlany 
nie prowadzi do niczego. Nie trzeba zatem dawać się zwo- 
dzić tym panom ponętnemi obietnicami rozmaitych krzyżo- 
wań, a jak mało zasługują oni na wiarę, dowodzi i to także, 
że nie wahają się w tym celu zalecać rasy Houdan, która 
sama powstała niedawno z niepewnego krzyżowania, nie jest 
więc jeszcze rasą ustaloną i bardzo często wyradza się. Je- 
den jest tylko kogut rasowy, którego rolnikom śmiało mo- 
żna polecić do krzyżowania, tj. kogut Langshan, z gład- 
kiemi a nie obrośniętemi pierzem nogami, lecz i przy tym 
jednak nie obejdzie się bez pewnych uwag i zastrzeżeń. 
I tak naprzód rasa ta nie nadaje się do klimatu ostrego, 
w umiarkowanym jednak, np. w Austryi, bardzo się rozpo- 
wszechniła, tak samo jak we Francyi, pomimo, że posiada 
ona wiele własnych, miejscowych ras pierwszorzędnych. 
Powtóre zaznaczyć trzeba, "że mięso kur ras francuskich 
jest daleko smaczniejsze od Langshanów, wzgląd ten jednak 
upada całkiem wobec tego, że rasy francuskie w żadnym 
razie nie dają się hodować u nas. Jeżeli jednak ktoś z ama- 
torstwa chce zrobić próbę, to niech wybiera La fléche. Kury 
tej odmiany są okazałe, czarne, nie posiadają czubów, ale 
mają za to wyborne mięso. Langshanki niosą jaja dość 
małe; waga ich wynosi 60 do 70 gramów, podczas gdy jaja 
kur włoskich mają 80—90 gramów wagi. Szkoda tylko, że 
kury włoskie nie darzą się u nas wcale, nie możemy zatem 
korzystać z tego ich przymiotu. Zresztą jaja tych silnych 
azyatyckich kur zaspakajają wymagania hodowców pod 
wszelkimi względami. Koguty Langshan są spokojne i zgo- 
dne, nie można jednak liczyć więcej na jednego koguta jak 
8 do 9 kur. Chów ten wszakże będzie miał tylko na celu 
wytworzenie przymiotów gospodarskich. 

Uwagi powyższe wykazują dostatecznie niezdatność 
kur rasowych do hodowli wiejskiej, pozostaje więc jeszcze 
zaznaczenie działalności miejskich Towarzystw hodowli dro- 
biu rasowego. (Dok. nast.) 


*) Ze zdaniem powyższem godzić się. nie możemy, bo pra- _ 


ktyka wykazuje wyniki odmienne. (Przyp. Red. „Tyg. roln.*) 


t 


Towarzystwo ogrodnicze w Krakowie. 


Staraniem osób, dobrze pojmujących znaczenie doda- 
tnie Towarzystw, gromadzących ludzi dobrej woli, zajmują- 
cych się jakąś gałęzią umiejętności lub pracy, bądż. z za- 
wodu, bądź z zamiłowania, powstało w Krakowie Tow a- 


rzystwo ogrodnicze, którego pierwsze ogólne zebranie 


odbyło się 4. stycznia w lokalu krakowskiego Towarzystwa 
rolniczego. W zastępstwie nieobecnego z powodu choroby 


prezesa, prof. Janczewskiego, przewodniczył zebraniu czło- | 


nek Wydziału, ks. kanonik Drohojowski. W przemówieniu 
wstępnem przewodniczący zdał sprawę z działalności Wy- 


działu od chwili ukonstytuowania się Towarzystwa. Dzia- | 


łalność ta skierowaną była dotąd głównie ku zjednywaniu 
członków w celu dania nowemu Towarzystwu szerszej pod- 
stawy działania i zapewnienia mu trwałego bytu. Starania te 
uwieńczone zostały powodzeniem. 

Protokół z 
przyjęty został bez dyskusyi, poczem w zastępstwie prof. 
Jamczewskiego zdał p. Brzeziński sprawozdanie o świeżo 


przedwstępnego zebrania Towarzystwa 


wydanem niemieckiem pomologicznem dziele pod tytułem: 
„Die wichtigsten deutschen Obstsorten*, ozdobionem bardzo 
pięknemi i licznemi (90) tablicami chromolitograficznemi, 
dobrze napisanem i co ważne, stosunkowo bardzo taniem. 
Z kolei nastąpił odezyt p. Bolesława Moleckiego, inspektora 
Zakładów ogrodowych miejskich „O podniesieniu sa- 
Odczyt 
ten zajął wszystkich obeenych, poczem wywiązała się oży- 
wiona dyskusya głównie nad możliwością zakładania i utrzy- 
mywania gminnych szkółek drzew owocowych pod nadzorem 
nauczycieli ludowych a zwierzchnią opieką Towarzystwa. 


downictwa i warzywnictwa krajowego“. 


O powodzeniu Towarzystwa nie można sądzić z pier- 
wszych jego kroków, przedewszystkiem u nas, jeżeli jednak 
Towarzystwo ogrodnicze znajdzie należące mu się poparcie 
! zgromadzi liczniejsze grono członków, popierających cele 
Jego, natenczas może się stać bardzo pożytecznem dla kraju 
1 tego mu życzymy z całego serca. 


——odszpo-— 


W sprawie soli dla bydła. 


Komitet gal. Towarzystwa gospodarskiego odniósł się 
do e. k. Namiestnietwa pismem z dnia 3 sierpnia 1893 L. 
1150, z prošbą o poparcie u e. k. Ministerstwa rolnictwa 
wniosków, mających na celu złagodzenie niepomyślnego po- 
łożenia rolników, wywołanego wydaniem zakazu wywozu 
paszy i braku jej spodziewanego we wielu okolicach. Jeden 
Z tych wniosków brzmiał: „Wyjednanie u e. k. Minister- 
stwa skarbu, aby w tym roku wydawano bezpłatnie z salin 
słoną wodę dla celów hodowli bydła, tak większym właści- 
cielom, jak i włościanom*. Wniosek ten znajdował się także 
w podaniu e. k. Towarzystwa krakowskiego z dnia 23. wrze- 
śnia 1893, L. 1082, jednak z tym dodatkiem, aby oprócz 
tego przyznano wszystkim hodowcom bezpłatne wydawanie 
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soli w ilości 15 gramów dziennie na każdą sztukę bydła, 
a to na podstawie obliczenia bydła z roku 1890. 

C. k: Namiestnietwo nadesłało następującą rezolucyę : 

„Wysokie c. k. Ministerstwo rolnictwa  reskryptem 
z dnia 29. listopada 1893, L. R poleciło oznajmić Sza- 
nownemu Komitetowi na wspomniane podanie, że Wysokie 
e. k. Ministerstwo skarbu reskryptem z dnia 24. września 
1893, L. 38699, poleciło Prezydyum e. k. galic. krajowej 
Dyrckcyi skarbu, aby przyznało bezpłatny pobór ze źródeł 
słonej wody do kóńca kwietnia 1894 tym gminom w Gali- 
cyi, które według przeprowadzonych przez e. k. Namiestni- 
etwo dochodzeń zostały w bieżącym roku nawiedzone powo- 
dzią, o ile te gminy już i tak nie korzystają z tego ułatwie- 
nia, natomiast nie mogą być przyznane dalej idące ułatwie- 
nia, o które proszono, mianowicie nie może być przyznane 
rozszerzenie poboru soli lub słonej wody na wszystkich 
większych właścicieli i hodowców włościańskich dla celów 
hodowli bydła“. 


—B- DNS E— 


Protokół: posiedzenia Komiteta da spraw chowu koni 


ve Gza Liczy 1. 


Komitet dla spraw chowu koni w Galicyi odbył po- 
siedzenie dnia 5. stycznia. 

Obeeni: Przewodniczący JE. p. Namiestnik hr. Kazi- 
mierz Badeni. Głosujący: JE. hr. Siemieński-Lewieki, hr. 
Cetner, pp. Bielski, Augustynowicz, Cielecki i e. k, pod- 
pułkownik Klastersky. Referent: e. k. radca Namiestnictw: 
Kleeberg. Protokół prowadzi e. k. komisarz powiatowy 
Szeligowski. 

Po przyjęciu protokołu z ostatniego posiedzenia z 5. 
października 1893, referent e. k. radca Namiestnictwa dr. 
Kleeberg podaje do wiadomości: 

1. Podanie Wydziału powiatowego w Samborze o po- 
mnożenie liczby ogierów rządowych na stacyi w Kranz- 
bergu, załatwiono na razie odmownie z nadmienieniem, że 
prośbie tej dopiero później może stać się zadość, gdy będzie 
jaki ogier do rozporządzenia. 

2. Podanie Starostwa 
utworzenie stacyi ogierów w Giładyszowie i opinia komendy 
stadników rządowych w Drohowyżu w tej sprawie. 


w Gorlicach z wnioskiem na 


Uchwalono odpowiedzieć starostwa w Gorlicach, że- 
wobec stacyonowanych obecnie 4ch ogierów w Libuszy, 
a 6-ciu w Jaśle, uwzględnienie tej prośby na razie jest nie- 
możliwe i mogłoby nastąpić dopiero wtedy, gdy stan ogie- 
rów w najbliższych latach zostanie pomnożony. 

3. Zawiadomienie komendy stadników rządowych 
w Drohowyżu, że Wys. Ministerstwo rolnictwa na wniosek 
komitetu dla spraw chowu koni w Galicyi postanowiło na 
przyszłość przy premiowaniu koni udzielać tylko medale 
srebrne z wykluczeniem medalów bronzowych. 

4. Przyjęto do wiadomości zawiadomienie komendy 
stadników rządowych w Drohowyżu, że po porozumieniu się 


za 


” 


= będą 600 zł. (50 boksów po 12 


nictwa w sprawie poruszonego przez 
wojny urządzenia w Galicyi jarmarków na remonty (l. 101654). 


- obu komisyj asenterunkowych koni, 


z członkami komitetu chowu koni, oddano w najem ogiera | 


„Benhur* p. Gorayskiemu w Moderówee. 

5. Przyjęto do wiadomości odmowne załatwienie po- 
dania ks. Kurmanowicza z Zarudzia o danie w nojem 
ogiera, tudzież zawiadomienie starostwa w Złoczowie, że 
urządzenie stacyi ogierów rządowych w Zarudziu albo 
Zborowie będzie mogło nastąpić dopiero w r. 1895, jeżeli 
w r. 1894 zostanie podwyższony ogólny stan 
w (ialicyi. 

6. Zakupionego od hr. Rudolfa Kinskyego dla Galicyi 
ogiera „Intrigant*, w najem p. Maryanowi 
Jędrzejowiczowi w Białej pod Tyczynem. 

7: Zawiadomienie komendy stadników w Drohowyżu, 
że.©.-k. wysta 


ogierów 


uchwalono oddać 


Ministerstwo rolnictwa zezwoliło na wystawienie 40 


ogierów rządowych krajowego chowu w Galicyi na Wysta- 


wie krajowej w r. 


umieszczenie tych ogierów i 


1594 i przyzwoliło kwotę 500 zł, na 
ludzi do obsługi. 

Uchwalono zawiadomić komendę stadników rządowych 
w Drohowyżu, że koszta wystawienia tych ogierów wynosić 
zł), że przeto należy od- 
nieść się do wys. e. k. Ministerstwa rolnictwa celem pod- 
wyższenia kwoty przyzwolonej do kwoty 600 zł. 

8. Zawiadomienie komendy stadników w Drohowyżu, 
że dnia 8. stycznia 1894 nastąpi wybranie 12 
w Radoweach dla uzupełnienia stanu ogierów w Galicyi. 


ogierów 


Komitet deleguje do tej czynności p. Augustynowicza. 
9. Przyjęto do wiadomości zawiadomienie komendy 
stadników w Drohowyżu, że Wys. c. k. Ministerstwo rol- 
nietwa nie uwzględniło podania krakowskiego Towarzystwa 


rolniczego o zniesienie stacyi ogierów w Galicyi, albo przy- 
najmniej 


w okręgu powiatowego Towarzystwa rolniczego 


w Wieliczce; co do proponowanego zaś zaprowadzenia sy- 


stemu dozorców okręgowych (Gauleiter) poleciło przepro- 


wadzić poprzednio potrzebne dochodzenia; wreszcie oznaj- 


miło, że zgadza się na podniesienie stanu ogierów w Gali- 


cyi z 480 do 500, jednak podniesienie to może nastąpić 


-tylko stopniowo w ciągu najbliższych lat (l. 97253). 


10. Odczytano reskrypt Wys. e. k. Ministerstwa rol- 
c. k. Ministerstwo 


Uchwalono, by w tej sprawie odnieść się naprzód do 
a następnie sprawę tę 
wraz z opinią tych komisyj przesłać p. Cieleckiemu celem 


wypracowania relacyj do wys. e. k. Ministerstwo rolnictwa. 


11. Przyjęto do wiadomości doniesienie starostwa 


w Borszczowie o wyprowadzaniu koni z Galicyi do Rosyi - 
przez punkt graniczny w 


Kozaczówce (l. Nam. 12.546 pr.) 
„12. Przyjęto do wiadomości pismo komendy stadników 
rządowych w Drohowyżu z konsygnacyą ogierów licencyo- 
nowanych na r. 1894 (1. 106.349). 
“Następnie c. k. 
stawił: 
1. Że przydzielenie ogierów rządowych do poszcżęgćl- 


PONO, p.  Klastersky przed- 


_ nych stacyj odbędzie się: 18. stycznia 1894 w Drohowyżu, 
a 25. stycznia 1894 w Olchowceach. 


| nietwa petycyę Klubu jazdy panów w Krakowie 
. . . . , . D £ 
| nie subwencyi rządowej dla ogierów i klaczy 3-letnich, 


Komitet deleguje do tej czynności do Drohowyża hr. 
Cetnera i p. Bielskiego, a do Olchowiec pp. Stojowskiego 
i Augustynowicza. 

2. Przyjęto do wiadomości konsygnacyę proponowa- 


(nych do subwencyi na r. 1894 ogierów licencyonowanych 


1 nowych i 11 dawniejszych. 

3. Wys. e. k. Ministerstwo rolnictwa reskryptem z 29. 
października 1893 1. 19525 zażądało opinii co do projekto- 
wanego postanowienia, aby konie dopiero po ukończonym 
4-tym roku na ogiery rządowe zakupywane być mogły. Po 
przy której podniósł p. Bielski 
gdyby o pół roku 
dłużej ogiery trzymać musieli, mają 
być zakupywane jak dotychezas po ukończeniu 3 i pół roku, 
że jednak przed ukończeniem 4go roku nie mają być wy- 


wyczerpującej  dyskusyi, 
uciążliwości wynikające dla hodowców, 
że 


uchwalono: ogiery 


dawane z Radowiec i że w tym czasie mają być dopu- 


szezane do skoku najwyżej 3 razy w tygodniu. Gdy z tego 
powodu w następnym roku musiałby nastąpić brak ogierów 
w kraju, uchwalono odnieść się w drodze A stadni- 
ków rządowych w Drohowyżu do wys. e. k. Ministerstwa 
rolnictwa o upoważnienie do pobier: mia ogierów odpowie- 
dniej krwi także z innych miejse a nie tylko z Radowiee. 
4. Wys. e. k. Ministerstwo rolnictwa reskryptem z 21. 
listopada 1893 1. 20926 zażądało opinii co do zaprowadze- 
nia w Galicyi systemu nadzorców okręgowych (Gauleiter). 
* Komitet przyjmuje z uznaniem do wiadomości przedło- 
Klastersky'ego i przygoto- 


Ministerstwu 


żony w tej sprawie elaborat p. 
waną relacyę uchwala PREZ wys. ©..k, 
rolnictwa. 

Uchwalono oddać w najem ogiera 
tualnie hr. Tarnowskiemu, który wniósł podanie o danie mu 


„Morisko* ewen- 


w najem ogiera pełnej krwi. 
Uchwalono poprzeć u wys Ministerstwa rol- 


o przyzna- 


e. k. 


które wezmą udział w wyścigach w Krakowie w r. 1894. 
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> PES O”. s . . 
Wiadomości bieżace i rozmaitości. 

Nauka prattyczaego gospodarstwa domowego we Lwo- 
wie rozpoczęła się .z dniem 1. lutego b. r. przy szkole wy- 
działowej imienia Kr. Jadwigi. Wpisy uczenie 
odbywają się od dnia 31. stycznia w kancelaryi Dyrekeyi 
tej szkoły. 

Zniesienie komisyj serwitutowych. 
cza załatwiła, na podstawie sprawozdania p. Fruchtmana, 
przedłożenie rządowe z projektem ustawy, zmieniającej nic- 
które postanowienia o postępowaniu co do praw, podlegaja- 
cych wykupowi, lub regulacyi. 

Ces, patentem z 5. lipca 1853 ustanowione zostały 
osobne władze do przeprowadzenia wykupu, lub regulacyi 
ciężarów gruntowych, a władze te w kraju naszym od roku 
1857 dotąd istnieją i urzędują.: Ponieważ w roku 1892 wszy- 
stkiego 8 nowych spraw- serwitutowych wplynęło, można 
wnioskować, że w kraju już bardzo mała istnieje liczba 


żeńskiej 


Komisy: ı prawn i- 


ciężarów gruntownych, podlegających postanowieniom ces. 
patentu z r. 1853. Dla tej przypuszezalnie bardzo drobnej 
e liczby spraw, nie potrzebna jest odrębna i wyjątkowa orga- 
nizacya władz i — zdaniem komisyi — można już, bez na- 
 Tażenia na szwank interesów kraju i jego mieszkańców, 
wrócić do zwyczajnej judykatury sądów i władz politycznych, 
a trzeba to uczynić już teraz, tem bardziej, że przez to 


.. sunie się jedno z ostatnich — a może nawet już -ostatnie 

A Z urządzeń, ze zniesienia stosunku poddańczego powstałych, 

|. ja nadto fundusz krajowy dość znaczną roczną kwotę zao- | 
$ 


Szezędzi. To też komisya z uznaniem podnosi inieyatywę 
Tządu, który w przedłożonym / Sejmowi pismem p. namie- 
stnika projekcie do ustawy dąży do zakończenia czynności 
władz, dla wykupu i regulacyi ciężarów gruntowych istnie- 
Jacych, i ostatecznie zniesienia tych władz. 

= AE Komisja przyjęła całe przedłożenie rządowe, poczyni- 
Wszy w niem tylko zmiany stylistyczne. 

i Wystawa koni we Wiedniu 1894. VI. sckeya dla ho- 
„dowli koni e. k. rolniczego Towarzystwa we Wiedniu po- 
Stanowiła w bieżącym roku urządzić na jej własnym placu 


przeznaczonym na wystawy koni i położonym blisko Ro- 
fumdy w ce. k. Praterze, wystawę koni w czasie od 12. 
„do 20. maja b. r. Jak w poprzednich latach odbywać się 
będzie w dwóch seryach, przyczem urządzone będą pewnie 
Jakieś widowiska hippiezne. Bliższych szczegółów udziela 
sekretaryat VI. sekcyi c. k: 


Towarzystwa rolniezego we 
Wiedniu (Herrengasse 13). 
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Sprzedaż dóbr fmluzowyeh Wargce 1 Brzoslek, 


C. k. Administracya dóbr funduszu religijnego zamie- 
Iza sprzedać dobra funduszowe W arzyce w powiecie jasiel- 
A — skim (w gminach Warzyce, Bierówka, Niepla i Chrząstó- 
5 wka), obejmujące 442 356 hektarów (768 72 morgów) grun- 
oW ekonomieznych i -428 959 hektarów (145358 morgów) 
| Asu, tudzież dobra Brzostek w 
nach  Nawsie brzosteckie, Opacionka, Wola brzostecka, 
-, arzowa, Skurowa i Brzostek), obejmujące 370 950 hekta- 
tów (644 62 morgów 
es ektarów (378 16 morgów) lasu. 


Oferty, | które 


zawierać mają wadyum w wysokości 


o Ó > WET, RPO . X U l 
10 Jo ofiarowanej ceny kupna, tudzież oświadczenie, że ofe- 


. Bent pozostawia c. k; Administraeyi dóbr funduszówych 
Sens trzymiesięczny dla powzięcia decyzyi eo do przyjęcia 
5 oferty 


Jneze parcele dó e. k. Dyrekcyi lasów i dóbr 
skarbowych we Lwowie, Oddział I-szy (ulica Koper- 
g Dikan 20), gdzie zasięgnąć można bliższych wyjaśnień, 
z „A także informować się co do przedmiotów sprzedaży na 
miejscu. Do wniesienia ofert wyznacza. się termin do 15. 
utego 1894, 

C. K. Administracya dóbr funduszu religijnego zastrzega 


ś sobie zmpełną wolność decyzyi co do wniesionych ofert. 


powiecie pilźnieńskim (w gmi- | 


) gruntów ekonomicznych i 217 630 


» wnosić można bądź na cały przedmiot sprzedaży, 
4 T x Ń A , | 
adź na pojedyncze grupy i części lub też tylko na poje- | 
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OGŁOSZENIE. 


W krajowej szkole ogrodniczej w Tarnowie rozpoczyna 


się rok szkolny 18945 z dniem 5. kwietnia 1894. 


Celem krajowej szkoły ogrodniezej w Tarnowie jest 
teoretyczne i praktyczne wykształcenie młodzieży na ogro- 
dników uzdolnionych do prowadzenia ogrodów wiejskich. 

Do szkoły tej może być przyjęty każdy kandydat, który : 

l. Wykaże się, że przynajmniej 15 rok życia 
ukończył, że odbył z dobrym postępem obowiązkowa naukę 
w szkole ludowej, jest umysłowo i fizycznie zupełnie zdrów 
i nienagamych obyczajów. 

2, W terminie przez Dyrekcyę oznaczonym złoży 
egzamin wstępny, służący do ocenienia, czyli kandydat 
Jest wogóle dostatecznie rozwinięty umysłowo, ażeby mógł 
korzystać z nauk, w tej szkole udzielanych. 

Kandydaci, którzy odbyli przynajmniej jednoro- 
czną praktykę ogrodn iczą, a uczynią zadość wyż 
wymienionym warankom, mają pierwszeństwo do przyjęcia 
przed innymi. 

Koszta utrzymania ucznia w zakładzie wynoszą 165 
zł. w. a. rocznie. Synowie ubogich rodziców przyjęci: być 
mogą na koszt funduszu krajowego. 

Każdy wstępujący do zakładu powinien być zaopa- 
trony w dostateczną bieliznę i dobre juchtowe buty. i 

Podania o przyjęcie wnosić należy najdalej do 15. 
marca 1894 do Dyrekcyi kraj. szkoły ogrodniczej w Tar- 
nowie, która na żądanie udzieli wszelkich bliższych wyjaśnień. 

2—-8 
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Bank rolniczy we Lwowie. 
(Ulica Trzeciego Maja l. 2.) 
Lwów, dnia 3. lutego 1894. 


Tendencya niezmienna, jedynie wyka, konicz i nasiona 
poszukiwane. Wobec znacznego obniżenia transportu kuku- 
rudzy dla gorzelni przeznaczonej ceny tejże w ostatnich 
dniach się podniosły. Lepsze usposobienie co do spirytusu 
trwałe. 


Dziś notujemy za 100 kilogr. loco Lwów. 


Pszenica gotowa . 6:25 do 750. 
Zyto gotowe BD; 502 
(wies obroczny 5:80. „ 6:30 
Jęczmień 5:320—4 680075 
Rzepak 1172551, 41217: 
(iroch DAD; WALICZE 
Wyka ć ; >; ; ę +1 OBO: eo BBZ 
Bobik : i 4 s : 5:25, 8:80 
Hreczka . ; ; 9 ; Ę 6:50- „ 7— 
Kukurudza nowa 4707 5, - B= 
h stara 3 OER OLOS 
Chmiel za 56 kilogr. . ; ? M y e 
Koniczyna czerwona |. s ; « 407. „ 80— 
s biała . P : ; <190—  , 802 
5 szwedzka s 3 sd BB 2, 80 
Spirytus za 10 000 ltr. pret. zł. loco staeya 
kol., gotowy: . 1565— „1550 
na termina ; i A Z 
Lmianka' „5% [p CYC Dr! 
Anyż ; 24 — 28— 
Siemię konopne ; ; 850 „ 875 
Tymotks" WA : ; 3 < Ro — „80: 


Do dzisiejszego numeru dołącza sie „Cennik ziemniaków“ 


Hentyka Dołkowskiego z Nowejwsi. 
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Laproszenie do przedpłady na. „BYLIN? 


Cena zniżona. Rok 44. Cena zniżona. 
Ziemianin, Tygodnik rolniezo-przemysłowy. 
znaniu w formacie wielkiego arkusza do półtora 


z rycin: uni. 


wychodzi eo sobote w Po- 
arknsza druku, często 


Pismo to poświęcone sprawom ekonomicznym wiejskim, wszelkim gałę- 
ziom rolnietwa i przemysłu rolniczego, oraz hodowli inwentarza żywego. 


Do koła współpracowników należą najlepsze siły naszych praktycznych | 


i naukowo wykształeonych RR i pisarzy rolniczych. 


Skład główny na Galicyę w księgarni Pp. Gubrynowicza i Schmidta | 


we Lwowie przy placu Katedralnym. Cena tamże 6 zł. rocznie, 


kwartalnie 1 zł. 50 et. włącznie kosztów przesyłki. Kto przesyła pre- 
numeratę wprost do Redakcyi w Poznaniu, plac Piotra Nr. 4., otrzymuje 
pismo za 5 zł. rocznie, półrocznie 2 zł. 50 et. pod opaską regularnie. 


_ Redakcya „ZIEMIANINA W Poznali Plac Piotra Nr. 4, sze piętro. 
Ekonom szkołą. rolniczą w Dubl: ch ze $wiadectwem 
bardzo dobrym, tudzież z chlubnemi świadec- 


twami odbytej służby w kraju i i RZ: poszukuje posady 


lat 34, żonaty, eidar, z ukończoną niższą 


Handel hurtowy | 


nawozami sztucznymi (fabryka własna w Radotynie), 
maszynami i potrzebami rolniezemi 


Marsano i Prager 


w Pradze 


przez Filię w Bernie morawskiem (Briinn, Comptoir 

und Magazin, Bahnring 22 neben dem Grand Hotel) 

oferują z najzupełniejszą gwarancyą jakości superfostaty, 

mączki kostne, mączkę z żużli Thomasa, kainit, specy- 

alne nawozy dla zbóż, siarkan amonu, siarkan potasu 
i saletrę chilijską (Import wprost z Chili). 


Mączka kostna karmowa (Praecipitat). 
Cenniki i broszurę o użyciu sztucznych nawozów prze- 
2—10 


syłają gratis i franco. 


od 1. kwietnia b. 
łaskawe zgłoszenia uprasza mi adresem: Ekonom 
w Mycowie ost. poczta Beł z. 1—4 


Środek na szcziry, 


niezawodny, do nabycia za 1 kilo 2:50 zł., większe ilości 
po niższej cenie. T. SKAZA 


Zwierzyniee pod Krakowem. 
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Torfowcowa silke | proszek ydwaijąc 


sprzedaje Zarząd dóbr Pustomyty, poczta Nawarya. Ceny 
loco stacya kolejowa Glinna-Nawarya za 100 kg ściółki 
1 zł. 20 ct., proszku 1 zł. 50 et. Odbiorcom znaczniejszych 


ilości Aaa opust. 3—3 


POMPY 


NO WOS È: Podług patentowanej inoxydacyjnej metody 
Bower-Barf robione 


m: rodzaju dla domowych 
i publicznych celów, dla rolnictwa, 
budownictwa i przemysłu. 


BG Pompy inoxydowane "Tj 


| i żelaza, dla handlu, ekspedycyj frachtowych, fabryk 
| nictwa i przemysłu. Wagi do użytku 
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| -Kompletne rolnicze aparaty gorzelniane 


i aparaty do rektyfikacyi nare kotły parowe, że- 
lazne rezerwoary na spirytus, kadzie do gotowania, | 
parniki kostne, pompy i urządzenia rzeźni, pompy piwne 
i chłodniki, kadzie brzeczkowe, chłodniki browarne I 


i maszyny parowe 
dostarcza po najumiarkowańszych cenach 


fabryka towarów metalowych 


Jana Ochsner 


w Białej (Galicya) 43—52 


~ 


WAG 


Decymalne, centezymalne mostowe wagi, kantary, z drzewa 
rol- 
omowego Wagi oso- 


najnowszej i najlepszej 
konstrukcyi 


bowe i bydlęce 


Towarzystwo komandytowe dla fabrykacyi pomp i maszyn 
Katalogi 


zabezpieczone są przed rdzewieniem. 
Sialla t frendo W. Garvens, Wien I. Wallfischgasse 14. 


Nabywać można przez różne handle żelazne, maszynowe, itp. przedsiębiorstwa techniczne i wodociągowe ; żądać wyraźnie 
Garven's inoxydirte Pumpen, względnie Garven's Waagen. 


gratis i franco 


Odpowiedzialny redaktor W. Tyniecki. Nakładem galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego. 


Z Drukarni „Dziennika Polskiego“ pod zarz. Franciszka Katnera. 


